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Kury er Poznański

wychotó (»(kiemiie z wyjątkiem penie- 
ttziaików i dni poświątecznych. 

Pedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16. w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

nemtor odpowiedzialny: Piątek, czerwca 18Qó.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 7.50; u. 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec 
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cwna poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

NIK AZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
Rafchlnannip AJENCYBKURYERA POZNAŃSKIEGO:
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Haasenstein <& Vogler:

PoZïlUïl, 11 czerwca.
,nill‘?tcr>alne W Anglii i odnośne do 

la ^"»«aaie; nadzieje radykałów angiel- 
i k«7vde^Zf edeT/yCh,eg0 l)rayiścia ,l° »teru rządów 
w.b?,d,r t"a./e i z .k,0P°t6w stronnictwa toryso- 

skn go, zastój w wielu sprawach wewnętrznych
„uXa{'1C2^Cl‘ W, 8kuf8k kr>'z'H tniwałMjabij; 
opinia ks. Bismarcka o sprawie afgańskiój. —Bta- 
nUSłiiu W sP.ra.wje Madagaskaru i demokratyzm 
ci» \ViVella; wllał? wl'i,t’łpienie zwolenników księ- 
w obérât* NftP°leona- ~ Mocarstwa europejski, 
w obec zatargu Kreteńczyków z Portą. - ótwar 
tic sejmu bułgarskiego i mowa tronowa księcia

Aleksandra.)
Przesilenie ministeryalne w Anglii 

trwa do téj chwili ; parlament ma dopie
ro jutro rozpocząć obrady; Gladstone nie 
pojechał do krôlowéj do Balmore i ocze- 
kuje jéj powrotu do zamku Windsorskie- 
g°, by usłyszeć z ust jéj podziękowanie 
za 5 letnie rządy ; monarchini ma osobi
ście konferować z ministrami i przy- 
wódzcami stronnictwa torysowskiego, któ
rzy gotowymi są do objęcia tek ministe- 
ryalnycb, gdyby ich powołano do steru 
rządu — oto ostatnie wiadomości, jakie 
dziś nadeszły z Londynu. Czy toryso- 
wie skorzy są rzeczywiście do przyjęcia 
dziedzictwa po upadłym liberalnym gabi
necie, jak to zapewnia telegram, to wiel
ka wątpliwość. Wczoraj wskazaliśmy na 
te trudności, jakie pokonać musi przyszły 
premier angielski, jeżeli ma jako tako 
wydobyć kraj z tego krytycznego poło
żenia, w jakie go wtrąciła polityka 
Gladstona. Mimo wszystkich błędów i 
klęsk, jakie ściągnęły na Anglią rządy 
liberalnego gabinetu, nie wątpią jednak 
jego radykalni członkowie, że partya li
beralna pokona łatwo swych przeciwni
ków w przyszłych wyborach i chwyci w 
swe ręce lejce rządu, byle Gladstone 
me składał hetmańskiej buławy i prze
wodził nadal szeregom liberalnym. Prze
konanie to wyraził p. Dilke na odbytym 
we wtorek bankiecie w City, przy czém 
natrząsał się z kłopotów, jakie czekają 
stronnictwo konserwartywne. „Co się 
mnie tyczy — tak wywodził były podse
kretarz spraw zagranicznych — nie bę
dę żałował, jeżeli torysom nastręczy się 
sposobność traktowania budżetu, sprawy 
afgańskiej i innych ważnych kwestyi, 
dotyczących administracyi i rządu trzech 
krajów zjednoczonego królestwa i to tra
ktowania w tym duchu, w jakim odzy
wali się w swych mowach.“ W końcu 
dodał p. Dilke, że sprawa afgańska 
zbliża się szczęśliwie ku tak pomyślne
mu rozwiązaniu, że torysowie nie będą 
zdolnymi zakłócić pokoju europejskiego.

Kryzis ta ministeryalua w Anglii wy wo
łała zastój w pracy około rozwiązania nieje
dnej z ważnych kwestyi wewuętrzych i za
granicznych. Rokowania w sprawie afgań- 
skiéj z Rosyą musiano niezawodnie za
wiesić; rząd rosyjski nie będzie się też z 
pewnością spieszył z zawiązaniem ukła
dów z nowym gabinetem angielskim. To 
wlokące się w nieskończoność uregulowa
nie sprawy afgańskiej nastręcza dowci
pnisiom politycznym dobrego materyalu 
do wysnuwania różnych anegdot. O ks. 
Bismarcku puścił jakiś facecyonista w 
obieg następującą legendę. Kiedy kan
clerza niemieckiego zapytano, o ileby 
Niemcy skłonne były do przyjęcia sądu 
rozjemczego w sprawie zajść w Pendżeh, 
miał odpowiedzieć żartobliwie: „Gdyby 
mnie kto powołał na sędziego polubowe- 
go, zamknąłbym wszystkie akta do szafy 
żelaznej, a na zapytanie, jak daleko ta 
sprawa postąpiła, odpowiedziałbym po 
roku: J’etudie, po upłynieniu zaś dru
giego roku: J’etudie encore.“ — Angiel
skie przesilenie gabinetowe wpływa także 
niekorzystnie na tok obrad komisyi, zaj
mującej się uregulowaniem żeglugi na ka
nale sueskim. Na wczorajszém posie
dzeniu nie mieli delegaci angielscy wy
starczających instrukcyi i nie mogli w 
skutek tego brać udziału w obradach 
nad zmianami artykułu 10 projektu. Ko- 
misya nie załatwi też — jak się zdaje 
— sama jedna wszystkich spornych pun
któw. Jak donosi telegram, zajmą się 
ostateczném uregulowaniem téj sprawy 
same gabinety. Czy zdołają one tego 
trudnego zadania dokonać — jak to tu
szy telegram — nie chcemy przesądzać.

Gabinet p. Brissona nie skory bardzo 
do czynów dobrych i przynoszących kra
jowi prawdziwy pożytek, ociąga się też 
z ukończeniem sprawy madagaskarskiéj. 
Na wczorajszém posiedzeniu komisyi Izby de
betowanych oświadczyli pp. Brisson i Frey
cinet, że utrzymany zostanie status quo na 
Madagaskarze dopóty, dopóki nie zosta
nie uregulowaną zupełnie kwestya ton
kińska. Prezes gabinetu dodał, że gdyby 
rząd chciał tę sprawę dalej popchnąć, to

Jubileusz św.-metodyjski.
Wiec, celem wybrania na powiat to

ruński komitetu, któryby się zajął urzą
dzeniem uroczystości św. Cyryla i Meto
dego, odbędzie się dnia 12 czerwca 
r. b. o 4 po południu na sali „Mu
zeum“ w Toruniu.

Na powiat lubawski zawiązał się 
komitet, przygotowujący uroczysty obchód 
św. Cyryla i Metodego. Komitep składa 
się z pp.: dr. Rzepnikowskiego, Osso
wskiego z Montowa. Jackowskiego z Sę
dzię i Ubysza ze Skarlina. W Lub a- 
w i e urządza komitet ten wiec w dniu 
5 1 i p c a.

Chicago. Dnia 10 b. m., w nie
dzielę odbyło się zebranie delegatów to
warzystw polskich katolickich w Chicago, 
na którem zostało ostatecznie uchwalone 
przez komitet, aby przyjąć wszystkie 
ośm punktów, któreśmy poprzednio ogło
sili. Fundusze, które dotychczas zape
wniono, zdaje się, są wystarczające, aby 
program uroczystości został z powodze
niem wykonany. Dotychczas zebrano 
795 dolarów, lecz jest to tylko początek, 
gdyż jeszcze nie wszystkie towarzystwa 
wystąpiły ze swemi ofiarami. Przypu
szczać można, że towarzystwa w innych 
miejscowościach Stanów Zjednoczonych 
także hojnie wystąpią.

Następne posiedzenie odbyło się 17 
b. m., t. j. w niedzielę, na którem posta
nowiono, ponieważ z parafii pozamiejsco- 
wych dotąd żadne wiadomości nie nade
szły, odstąpić całkowicie od wysłania po
selstwa do Welehradu, a zebrane dotąd 
fundusze obrócić na tem kosztowniejszy 
podarunek pamiątkowy i inne wydatki 
obchodowe.

podda ją pod roztrzygnięcie parlamentu, 
który zadecyduje i wskaże rządowi, ja- 
kiéj polityki trzymać się ma w kwestyach 
kolonialnych. — P. Brisson widoczuie na
śladuje p. Grevego i chce być malowa
nym tylko ministrem. Rządzić ma sejm 
a sejmem lud. P. Biissonowi uśmiechają 
się czasy pierwszéj rewolucyi. Nie dziw 
więc tćż. że poszedł za głosem motłochu 
radykalnego i oddal mu na pastwę ko
ściół św. Genowefy. Nieco roztropniéj 
postąpił sobie na posiedzeniu komisyi p. 
Freycinet, przypomniał bowiem, że Izba 
deputowanych raz już uchwaliła, że Fran- 
cya. ma prawa do Madagaskaru i że te 
prawa clice utrzymać. Minister spraw 
zagranicznych boi się, iżby przyszły par
lament, wyszły z nowych wyborów, nie 
obalił dawnćj uchwały. Do tych przy
szłych wyborów sposobią się prócz innych 
stronnictw i zwolennicy księcia Wiktora, 
Komitet wyborczy téj partyi bonaparty- 
stowskićj wydał na dniu wczorajszym 
manifest, w którym odpycha wszelką 
spółkę z rewolucyjnemi tendeneyami i od
zywa się do wszystkich przeciwników 
republiki, którym obiecuje odpowiedni 
udział w zbiorowych listach wyborczych. 
W końcu wzywa komitet całą Francyą 
do walki i pokonania anarchii republi
kańskiej. — Zbyt to śmała odezwa do 
kraju, to tćż przypuszczamy, że wydano 
ją bez wiedzy księcia, lub tćż, co ła
two być może, jest apokryfem ku zohy
dzeniu młodej bardzo partyi.

Mocarstwa europejskie zabrały się do 
załagodzenia zatargu, jaki powstał po
między Grekami na wyspie Krecie a Tur- 
cyą. (Zobacz Przegląd „Kuryera“ nr. 128 
z wtorku.) Jak donosi telegram z Aten, 
usiłują konsulowie zagranicznych państw 
wyrównać różnice, jakie powstały po
między nowo-mianowanym gubernatorem, 
Savasem paszą, a narodową reprezentacyą 
kreteńską ; w Atenach żywią nadzieję, 
że te usiłowania w krótkim czasie od
niosą skutek. — Nie trudno było prze
widzieć, że z téj chmury kreteriskiéj nie 
wyłoni się ani jeden piorun.

Sejm bułgarski rozpoczął we wtorek 
na nowo obrady. Posiedzenia zagaił oso
biście sam książę Aleksander mową tro
nową, w której kładł na to przycisk, że 
podczas swego ostatniego objazdu po 
kraju doznawał nowych dowodów przy
wiązania ludności bułgarskiej. Sejmowi 
przedłożonym zostanie zawarty przez rząd 
układ, dotyczący budowy kolei żelaznej 
z Carybrodu do Wakarelu. W końcu wy
raził książę nadzieję, że sejm da dowód 
patryotyzmu i popierać będzie rząd, który 
pragnie dopełnić zobowiązań swych mię
dzynarodowych. Mowę księcia przyjęło 
„sobranje“ bardzo przychylnie.

W tym celu zostały wybrane komi
tety : komitet finansowy, komitet obcho
dowy i komitet główny.

Komitet finansowy odebrał upoważnie
nie zajęcia się wypracowaniem szkicu do 
chorągwi pamiątkowej i* obliczeniem ko
sztów tćj chorągwi, które wszakże 600 
dolarów przenosić nie powinny. Kasye- 
rem obrany został Wojciech Jędrzejek.

W obronie uci&nionvcli.
Ban minister Gossler zwiedził w osta

tnim czasie północny Szlezwik, zkąd do 
Berlina powrócił dnia 8 hm.

W Hadersleben przyjmował deputacyą 
Duńczyków, żądającą pomnożenia lekcyi 
języka duńskiego w szkołach elemen
tarnych.

„Nie pragniemy — tak mówiła de- 
putacya — zmniejszenia lekcyi języka 
niemieckiego, lecz dopominamy się uwzglę
dnienia ojczystego języka dzieci naszych. 
Skarżymy się przedewszystkiem na to, 
że przy dzisiejszym systemie dzieci 
nasze ani po niemiecku, ani po 
duńska nauczyć się nie mogą.“

P. Bahnsen, przemawiający w imieniu 
deputacyi, sformułował życzenia ludności 
w tych słowach, aby przynajmnićj tyle 
uczono w dzisiejszych szkołach po duń- 
sku, ile za rządów duńskich uczono po 
niemiecku.

Ban Gossler wysłuchał deputacyi, lecz 
ograniczył się na oświadczeniu, że skargi 
Duńczyków „przyjmuje do wiadomości,“ 
nie obiecując im żadnej ulgi, ani zmiany.

Do tego faktu dodaje „yossische Ztg.“ 
następujące uwagi:

„Nie sądzimy, iżby skargi Duńczyków 
byty zupełnie bezzasadne, gdyż każda 
drobna mniejszość ino prawo dc 
obrony języka ojczystego, mającego 
naturalnym rzeczy porządkiem stanowić 
podstawę do nauczenia się języka obcego. 
Tak się jednakże w szkołach północnego 
Szlezwiku nie dzieje, a stosunki, jakie 
z tego powodu powstawają, nie są wcale 
pocieszające.

Nauka w języku niemieckim udzielana 
uważana jest obecnie za przymusowy śro
dek germanizowania —- i jest z tego 
powodu znienawidzona. Tem się też 
tłumaczy, że owoc 20-letniej pracy tak 
skromny i mizerny, i że nic nie prze
mawia za tem, aby rezultat ten mógł się 
w przyszłości polepszyć.

W takićm rzeczy położeniu należałoby 
ponownie zbadać, czy system w Szlezwiku 
praktykowany można jeszcze utrzymać ze 
względów politycznych i humanitarnych.

Gdy lud jaki sądzi, że mu się 
język jeyo wydziera — to bodaj czy 
go zdołasz zdobyć moralnie.

Niechaj szowiniści mówią, co clicą — 
ze wszystkich zdobyczy pozostanie zdo
bycz moralna najlepszą.“

To, co „Vossisclie Ztg.“ pisze o Duń
czykach, stosuje się słowo w słowo do nas 
Polaków, którzy tutaj na ziemi naszej 
nie mniejszość, ale większość stanowimy.

Zapisujemy z uznaniem ten trzeźwy 
i sprawiedliwy sąd „Voss. Ztg.“, zwra
camy również uwagę czytelników na 
zdanie innych dzienników, jak n. p. 
„Neues Berliner Montagsblatt“, który w 
numerze 23 z dnia 8 czerwca wyrzuca 
liberalizmowi niemieckieiuR w ostrych 
wyrazach stawanie po stronie mocniej
szego, gnębienie słabszych, popieranie 
brutalnej siły. W walce Fraucyi z Chi
nami stawacie po stronie Chin, tak się 
odzywa orgau postępowy do liberalizmu; 
w zatargu anglo-rosyjskim gardłujecie za 
Rosyą, w Kamerunie każecie smagać 
Murzynów, a w domu prześladujecie Po
laków, odbieracie im język, każecie im 
nasyłać rządowych proboszczów.

Tenże sam dziennik odzywa się bardzo 
przychylnie o stanowisku Polaków pod 
panowaniem austryackiem i chwali Au- 
stryą za to, że pozwala narodowości pol
skiej swobodnie się rozwijać.

Są to jakieś błyski zdrowego sądu 
i zwycięstwa rozumu nad ślepą namię
tnością, — ale nam nie wystarczą piękne 
frazesy na papierze, kiedy czynów nie 
widzimy tam, gdzieby się okazywać po
winny.

Dla czego postępowej^ milczą w sejmie 
i w parlamencie, gdy chodzi o język i 
narodowość naszę, gdjr przedstawiciele 
nasi tak jasno i wymownie przedsta
wiają im krzywdy nasze?! Tam niechaj 
„postęp“ niemiecki okaże głosowaniem i 
żywem słowem, że prawdziwie ceni i 
szanuje zasady wolności i prawdy, za 

1 któremi w prasie przemawia!

Więcćj dla nas znaczenia i wartości ma 
artykuł przyjaznej nam zawsze „Ger
manii“, zamieszczony w dzisiejszym nu
merze pod tytułem:

,, Pruska Irlandya“,
w którym katolicki organ berliński przed
stawia wiernie nasze położenie i prze
widuje nie bez obawy, że jeśli stosunki 
się nie zmienią, jeśliby zdołano lud pol
ski zachwiać w wierze, wtedy czekałyby 
nas w Księstwie stosunki irlandzkie.

„Nikt nie zaprzeczy — pisze „Ger
mania“ — że rozbiór Polski był zbro
dnią, że. sam w sobie i ze wzglę
du na towarzyszące wykonanie jego 
okoliczności, należy do najohydniejszych 
wypadków dziejowych. Marya Teresa 
słusznie opierała się podsuwanemu jój 
planowi i oświadczyła, że ustępuje tylko 
radom i naleganiom doświadczonych mę
żów, ale obawia się, że jeszcze po jćj 
śmierci opłakiwać będzie trzeba to, co 
się stało. Protestancki historyk Fryde
ryk Raumer twierdzi, że przez podział 
Polski chciał Pan Bóg uwydatnić w obec 
ludzkości moralność wielkich tego 
¿wiata. Taki sam sąd wydają histo
rycy różnych odcieni i kierunków.

Kto kocha kraj, narodowość, państwo 
i ojczyznę, czy może zaprzeczyć, iż dla 
Polaków wielkićm jest nieszczęściem u- 
trata bytu politycznego swej Ojczyzny — 
któżby im śmiał brać za złe, że jeszcze 
teraz ciężko im pogodzić się z tą myślą — 
i któż zaprzeczy, że dzisiejsi dzierzyciele 
dawniejszych ziem polskich wiedząc^ jak 
się rzeczy mają i wiedząc, że mają do 
czynienia z następstwami zbrodni, po
winni uważać za swe zadanie ułatwić 
poddanym polskiej narodowości o ile mo
żna wżycie się w nowe stósunki?

Zamiast tego widzimy, ż.e od lat 15 
w Prusiech wiele się złego stało, wielu 
fałszywych chwycono się środków, mogą
cych jedynie odpychać i odstręczać lud
ność polską.

Nieustannie jeszcze patrzeć musimy 
na to, jak w szkole, w kościele, urzędzie 
słowa i uroczyste obietnice królewskie 
pod względem języka ciągle bywają ła
mane — i jak nawet przeciwko przyro
dzonemu prawu ludzkiemu ciągłych do
puszczają się wykroczeń.

Jeżeli w takich warunkach ludność 
jeszcze się trzyma, jeśli socyalizm i nihi
lizm nie znajduje tam z małemi wyją
tkami przystępu, to zawdzięczamy to 
przedewszystkiem potędze religii i jćj 
silnemu wpływowi ua umysły tej lud
ności.

I oto teraz niestety nawet w dziedzi
nie kościelnej rozpoczęto walkę, o której 
wiemy, że niesłuszność i niesprawiedli
wość znajduje się wyłącznie i jedynie po 
stronie państwa.

Kardynał Ledóchowski wyniesiony do 
godności Arcybiskupa gnieźnieńskiego z 
poręki rządu pruskiego, umiał go zado
wolić dopóty, dopóki rząd nie zmienił 
swych poglądów, rozpoczynając walkę 
kulturną w dziedzinie Kościoła i szkoły.

Ks. Ledóchowski nie urodził się pru
skim poddanym i nie był nim, gdy go 
rząd pruski wybrał na godność Arcybi
skupa poznańskiego; był on papiezkim 
nuneyuszem w Brukseli; a najświetniej
sza karyera kościelna oczekiwała go w 
Rzymie; gdy na podstawie świadectw 
wysoko postawionych protestantów posta
rał się rząd pruski o przeniesienie go na 
katedrę gnieźnieńską, — aby go potem 
po nie wielu latach pokoju, w dowód 
wdzięczności nagrodzić więzieniem, złoże
niem z urzędu, listami gończemi itp. dla 
tego, że żądał jedynie zatrzymania sta
nu rzeczy, jaki zastał, przybywając do 
Poznania.

Mimo to wszystko Arcybiskup Ledó
chowski i Stolica św. gotowi są do wszel
kich ofiar i poświęceń, byle tylko ciężko 
nawiedzona archidyecezya otrzymać mo
gła następcę — a co robi rząd pruski ? 
Oto stawia warunki, na które się Stolica 
święta nie zgodzi i zgodzić nie może, 
gdyż do takiego Arcybiskupa, do takiej 
władzy kościelnej, jakiej chce rząd pru
ski, uie mogłaby ludność polska mieć 
zaufania, i musialaby to zaufanie stracić, 
tak samo, jak je straciła do państwowej 
władzy. Do czegoby stan taki doprowa
dzi! wrażliwą ludność polską — to rzecz 
jasna, doprowadziłby ją do rozpaczy, do po
wolności dla podszeptów socyalistycznych 
i nihilistycznych.

W końcu wykazuje „Germania“ kłam
stwa pólurzędowe i kończy oświadcze
niem, że Arcybiskup poznański nie może 
być pruskim prefektem, jeśli rząd nie

chce, aby się Wielkopolska zamieniła w 
pruską Irlandyą.

Tak pisze „Germania.“
Gorzkie doświadczenia, jakie w tćj 

mierze poczynił rząd angielski, powiuuy- 
by dla wszyskich rządów być odstrasza
jącym przykładem, aby nie doprowadzauo 
ludów do ostateczności.

Lud polski jest szczerze do wiary św. 
przywiązany i głęboko zasadami jćj prze
jęty i przykrą dla każdego z nas jest 
myśl, iżby to religijne usposobienie, to 
ciepło wiary miało kiedyś ostygnąć, lub 
zniknąć zupełnie.

Atoli czyż niebezpieczeństwo to nie 
grozi młodemu pokoleniu, które przy nie
mieckim pacierzu i niemieckim wykładzie 
religii straciwszy rozumienie prawd wiary 
św., nie straci także dla nićj i sza
cunku ?!

Już dziś skarżą się matki i ojcowie 
tych dzieci, które mimo polskiego pocho
dzenia,! pędzone bywają na niemiecką re- 
ligią, że dzieci te wyrażają się pogardli
wie o modlitwie pańskiój, że ją sobie 
lekceważą itd.

Będzie w tym względzie coraz to go- 
rzój — jeśli rząd nie zmieni postępo
wania. ______________

Wystawa rolniczo-przemysłowa 
w Warszawie.

Warszawa, 9 czerwca.
Olz południa odbył się dzisiaj uro

czysty akt otwarcia wystawy. O ozna
czonej godzinie wjechał bramą środkową 
ua plac wystawy jenerał-gubernator Hurko 
wraz z rodziną, przywitany u wjazdu 
przez grono wystawców i sędziów wy
stawy z hr. Augustem Potockim, wice
prezesem Towarzystwa Wyścigowego, któ
re wystawy urządza, na czele.

Po zajęciu miejsca przez jenerała w 
loży środkowej, dlań wyłącznie przezna- 
czonój, orkiestra wojskowa zagrała hymn 
„Boże Cara chrani“ i wystawa za otwartą 
ogłoszoną została.

Następnie zaprosił hr. Potocki całe 
grono do obejścia wystawy, a za pocho
dem tym ruszył, ale nie raźnie, bo upał 
był tropikalny, piszący te słowa.

Jak łatwo można było przewidzieć, 
roboty przygotowawcze wiele jeszcze 
pozostawiają do życzenia — wielu tćż je
szcze wystawców uie nadesłało zapowie
dzianych okazów, pomimo to jednak plac 
wystawy przedstawia prawdziwie impo
nujący widok.

Możnaby wprawdzie planowi ogólnemu 
urządzenia wiele bardzo zarzucić, prze- 
dewszystkiśm zbytnie ścieśnienie i ogra
niczenie miejsca, przyznanego działowi 
czysto przemysłowemu, a obfite bardzo 
uposażenie przestrzenią działu rólnictwa, 
trudno jednak brać za złe komitetowi 
wystawy, przeważnie z rolników się 
składającemu, tak serdeczne ukochanie 
swych dzieci.

Zajęto pod wystawę cały plac Ujaz
dowski od ulicy Pięknej poczynając, aż 
do Ogrodu Botanicznego w dłuż, od alei 
Ujazdowskiej aż do szpitala Ujazdow
skiego w szerz. Całość miłe bardzo, 
jakem już wspomniał, robi dla oka wra
żenie, przedstawia się zbyt bogato może 
w stosunku do kieszeni wystawców, z 
których wszyscy po trochę rólnicy na 
bardzo wysoką nutę Tadeusza śpiewają. 
Zwyczajnie, kiedy bieda, to hoc!

Przechodząc do okazów samych, za
znaczam, że w dzisiejszym liście nie 
będę wchodził w drobne szczegóły, zo
stawiając je do następnych koresponden- 
cyi, ograniczę się raczśj tylko na ogól
nym obrazie.

Wchodząc od ulicy Pięknćj na wy
stawę, a idąc w równoległym z nią kie
runku, mamy przed sobą dział koni. Jak 
zawsze, przeważają tu stajnie magnatów, 
posiadających stada zarodowe i wielkich 
posiedzicieli ziemskich, a brak się czuć 
daje okazów pochodzących z stajni dro
bnego posiedziciela i chłopka, brak bardzo 
bolesny dla każdego, komu dobro kraju 
leży na sercu; ani razu jednak na wy
stawie uie było takićj rozmaitości ras i 
kierunków hodowli, poczynając od an
gielskich biegunów, z wiatrem mogących 
iść w zawody, kończąc na ciężkich suffol- 
kach i perszeronach.

Przodują stajnie hr. Ludwika Krasiń
skiego, hr. Wład. Branickiego-Dorożyń- 
skiego, L. Grabowskiego z Sernik, Hen
ryka Unruga i hr. Stadnickićj.

Pan Trojanowski z Białokłota wy
stawił całą piątkę tarantów, zaciekawia-



jących więcćj rzadką maścią, niż rzeczy
wistą wartością.

Przepychem odznacza się stajnia lir. 
L. Krasińskiego, bo zagrodzenia, w któ
rych rumaki tego pierwszego w kraju ho
dowcy pomieszczono, to ostatnie słowo 
komfortu i praktyczuości.

Bezpośrednio za grupą koni rozbili 
namioty wystawcy bydła rogatego w uli
cy równoległej do szpitala wojskowego po 
lewéj stronie — po prawej ręce nieroga
cizna ; dalej psy i ptactwo domowe.

Obora p. Henryka Unruga z Ryk — 
ziomka waszego — wiele już razy zlo- 
temi medalami nagrodzona, i tym razem 
prym trzyma. Holenderskie jego czerwono- 
pstre jałówki, ze sarnami w porównanie 
iśćby mogły.

Powszechną uwagę zwraca na siebie 
tym dziale 5 shorthornów p. Zygmunta 

Daugla z Kochał, w powiecie błońskim.
W dziale owiec najlepiej się ogólnie 

podobają tryki czystéj rasy Negretti pana 
Henryka Lnruga, który pierwsze może 
pomiędzy gospodarzami naszymi dzierzy 
miejsce ; również lir. Aleksandrowicza i 
kilku innych. W dziale nierogacizny 
przeraża kolosalnemi formami Knur Lin- 
colushire, własność lir. K. Jezierskiego 
z Garbowa. W grupie psów budzi zaję
cie i wzbudza sympatyą szlachetném 
swćm przeznaczeniem olbrzymi pies z górv 
św. Bernarda.

Pani Ryksowa z Izabellina stwierdziła 
na nowo nabytą przez umiejętne hodowa
nie ptactwa domowego sławę i daje świe- 

fl głodny naśladowania przykład i na
ukę, że dobra a skrzętna gospodyni w 
znacznej części przyczynić się może do 
pomnożenia dochodów gospodarstwa i nie
mało ująć mężowi kłopotów.

Drugą połowę placu, aż do ogrodu 
botanicznego, zajmuje ogromna giupa 
przemysłu i rękodzielnictwa, grujía pra
wdziwie piękna i ujmująca tak powierzcho
wnością pawilonów, jako tćż wartością 
pomieszczonych w nich okazów. Niestety 
w tym właśnie dziale najwięcej czuć nie
-kończenie, i o ile dowiedzieć się mo
głem, przed niedzielą kompletu nie ujrzy
my. Prawda, że wystawa przemysłowa 
potrwać ma aż do 13 lipca, i już otrzy
mano odnośne pozwolenie władzy, tak, 
że dosyć będziemy mieli czasu nacieszyć 
S1(¿ jej widokiem — nacieszyć przekona
niem, że przemysł nasz krajowy olbrzymie 
robi z każdą chwilą postępy, i może się 
śmiało mierzyć, w wielu przyuajmnićj ga
łęziach, z zagraniczuemi wyrobami.

Nim przejdę do opisu poszczególnych 
gi np i pawilonów — skreślić mi pozwól- 
cie małe zajście, jakie już w pierwszym 
dniu wystawy, miało miejsce, dzięki gor
liwości godnej lepszej sprawy osławione
go pułkownika Własowskiego, dawniej
szego pomocnika Murawiewa — od kilku 
lat pomocuika policmajstra warszawskiego.

Pomiędzy innymi fotografami rozbita 
namiot znana firma tutejsza „Conrad.“ 
Już przed otwarciem wystawy rozkazał 
1’;. Własowski zdjąć banderę z namiotu 
téj firmy, ponieważ napisy tylko we 
irancuskiiii języku były na niej wydruko
wane i kazał rosyjskie pomieścić. Wie
czorem znowu już po otwarciu wystawy, 
kazał na nowo z kosztem zmienić one 
bandery, ponieważ kolory szły porządkiem: 
czerwony, biały, niebieski — a nie, jak 
polieya sobie życzy — biały, niebieski, 
czerwony. Napróżno panu temu tłóma-
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Wycieczka do klasztoru „Tre fontaue“
(trzy źródła)

w rzymskiej prowincyi Kampanii.

Z wielkiej liczby podróżnych, którzy co 
rok do Rzymu przybywają, nie omieszka 
pewnie żaden zwiedzić wspaniałej świą
tyni S. Paolo fuori la mura, która dla 
wiernych grób Apostoła Pawia św. ozna
cza, a który podług podania na cmenta
rzu św. Lucyny przy via Ostia pocho
wany został. Lecz mało z podróżnych 
dochodzi do tego miejsca świętego — do 
sanctuarium, wznoszącego się na tern 
miejscu, gdzie św. Paweł śmierć męczeń
ską miał ponieść, a właśnie podług na
szego zdania, jest ta wycieczka najcie
kawszą i budzi najwięcćj interesu w 
rzymskiej prowincyi. Drogę od S. Paolo 
aż do klasztoru „Tre fontane“ można 
odbyć pieszo w 30 do 40 minutach. — 
Idzie się po wschodniej stronie Bazyliki 
aż do Osteria del Pouticello, tam roz
dziela się od starćj via Ostiensis na le
wo droga Ardćalina nuova przez pustą 
przestrzeń Kampanii, lśniącej na wiosnę 
od zielonej trawy, lecz później, gdy upały 
ją wypalą, od brunatno-fioletowych kolo
rów, które są prawdziwym zachwytem 
malarzy! Idziemy po kręcącym się wę
żykowato gruncie, a z ostatniego wynie
sienia dopiero spostrzegamy cel naszej 
wycieczki. Jak oaza na puszczy stoi 
ów klasztor cicho i spokojnie, na szero
kiej pustej płaszczyźnie; nie składa się on 
z jednego budynku, lecz z kompleksu 
zabudowań, do których w najnowszym cza
sie jeszcze więcej przybyło.'

Dzwonimy przy wysokiej żelaznej bra
mie. Oddźwieray wpuszcza nas do kla
sztornego ogrodu, wola braciszka, które
mu mimo ostrej reguły zakonnej wolno z 
gośćmi i przechodniami rozmawiać. Chu- 
dj , blady zakonnik w białym habicie wy
chodzi nam naprzeciw, poznajemy w nim 
braciszka, który nas już kilka razy przy 
dawniejszych wycieczkach do klasztoru

czono, że estetyczniej wygląda jasny ko
lor w środku, że łatwićj na nim firmę 
wydrukować — gust policyjny musial 
wziąć górę i bauderę zerwali strażacy.

Lepiej się jeszcze spisał sędzia milo
wy warszawski Beketow, który przyszedł
szy pijany na wyścigi niedzielne, przy li
cytacji konia głośno zapytywał się, „ja
kim wy tam mówicie językiem w kraju 
przywiślaóskim, ja wam każę —ja sędzia 
mirowy — mówić po rusku, a jeśli nie 
usłuchacie to..... “ to użył wyrażenia spe
cyficznie naszym najserdeczniejszym wła
ściwego — i został z tryumfem wyrzucony. 
Fakt ten charakteryzuje dosadnio war
tość przyselanycli do nas urzęduików !

Łodzią.KerespoDdencye luryera Pozn.
Kraków 9 czerwca.

(Wycieczka do Pragi. — Wybory. — Wystawa 
Grottgera.(

(C) Poruszona przez „Knryera Po
znańskiego“ myśl, aby pielgrzymi, wy
bierający się do Weleliradu. którym czas 
i możność na to pozwoli, zboczyli z po
wrotem z Welehradu do Pragi, celem 
oddania czci pamięci św. Wojciecha i 
świętym szczątkom św. Jana Nepomuce
na, a zarazem zwiedzenia pobratyczego 
miasta, tyle świetnych zabytkowych pa
miątek w sobie mieszczącego, znalazła 
tu powszednie uznanie, ożywiła ruch w 
gronie przygotowujących pielgrzymkę i 
przyczyni się nie mało do tego, że pro
jektowana wycieczka będzie liczniejszą.

Nastąpi też niezawodnie w sprawie 
tej pielgrzymki ułatwienie, na które z 
razu nie można było liczyć z pewnością. 
Dopóki w wyższych sferach zachodziły 
wątpliwości, czy w pielgrzymce tej nie 
uwydatnią się, choć uboczne, jakie ten
dencje polityczne, sondowane przywatnie 
zarządy kolei żelażnycli wahały się po
dobno udzielić zniżenia cen dla pielgrzy
mów. Rozeszła się nawet pogłoska, 
która się. później okazała mylną, że ko
leje odmówią zniżenia. Od czasu jednak, 
jak się okazało, że zamierzona piel
grzymka ma mieć jedynie znaczenie aktu 
czysto religijnego, a przewodnictwo Bi
skupa krakowskiego nadało jej stano
wczo cechę wyłącznie religijną, wątpli
wość pod względem uzyskania obniżenia 
ceny jazdy, na przypadek zamówienia 
osobnego pociągu nawet bardzo znacznój, 
znika zupełnie i przyczyni się nie mało 
do zwiększenia liczby pątników.

Dotychczasowe wybory w Gaiicyi (z 
kuryi mniejszej posiadłości i miast) wy
padły, z małemi wyjątkami, dosyć zado- 
walniająco. W Krakowie wybrano, jak 
to przewidzieć można było, pp. Leona 
Chrzanowskiego i dr. Maksymiliana Za
torskiego.

Cichaczem przygotowały się wpra
wdzie wybory opozycyjne, ale osiągnęły 
nader słaby rezultat i trudno pojąć tych, 
którzy zezwalali na to, aby imiona ich 
figurowały w rzędzie kandydatur, na któ- 
i’'.' padta tylko pewna ilość głosów po
dejrzanej wartości. W czwartek odbędą 
się ostatnie wybory z kuryi większej 
własności.

Dziś odbyło się w Krakowie posie
dzenie wyborców powiatów Kraków-

oprowadzał, i on nas poznaje, mile uśmie
chając się, i jest w swoich objaśnieniach, 
których nam krótko i skąpo, ale płynnie 
w francuskim, angielskim i niemieckim 
języku udzielał, teraz nieco obszerniej
szym i szczególowszym, niż przedtóm, 
ciesząc się, że klasztor „Tre fontane“ 
nas zajmuje; odszukujemy go zawsze w na
szych wycieczkach i sprowadzamy ze 
sobą nowych gości. Braciszek ten jest 
już od 17 lat w zakonie Trapistów, do 
którego bardzo tnlodo musial wstąpić. — 
Zaręcza nam, że znalazł tu zupełne za
dowolenie siebie, i że przy surowym i o- 
strym sposobie życia czuje się zupełnie 
zdrowym. Na jego wychudlćm obliczu z 
inteligeutnemi niebieskiemi oczyma prze
bija się bez wątpieniabardziej wyraz we
wnętrznego spokoju i zadowolenia, niż 
ekstatycznego natchnienia, a jednak prze
mawia przypadkowe spojrzenie jego wiel
kich jasnych oczu za tern, że w takim 
stanie ekstazy przez całe życie swoje 
będąc, może przez takie usposobienie du
szy do wstąpienia do klasztoru spowodo
wany został. Tu w Kampanii przebywa 
dopiero od kilku lat, jest jednak z histo- 
ryą i tradycyami klasztoru, na którym 
się cała sprawa tych zakonników kon
centruje, dobrze obeznany.

Trzy należące do klasztoru kościoły 
stoją w ogrodzie. Idziemy najpierw po 
kilku stopniach do małego okrągłego ko
ścioła S. Maria a Scala Coeli do scho
dów zwanych „schodami niebieskiemi“, 
ponieważ św. Bernardowi podczas wizyi 
ukazała się drabina niebieska, po której 
Aniołowie schodzili, by jego modlitwa
mi wybawione dusze do nieba wprowa
dzić. W trybunie znajduje się piękna 
staroświecka mozaika, przy ołtarzu scho
dzi się po dwóch małych schodkach do 
krypty, gdzie relikwie św. Zenona i 
10 tysięcy męczenników spoczywać mają, 
którzy za cesarza Deoklecyana śmiercią 
męczeńską pomarli. Na ich to pamiątkę 
pierwiastkowo kościół ten wzuiesiony 
został.

Drugi kościół — S. Paolo alle Tre 
fontane —- stoi na tćm miejscu, gdzie

Chrzanów z większój posiadłości, które 
na propozycyą Artura hr. Potockiego 
przyjęło jednomyślnie kandydaturę prof. 
dra Michała Dobrzyńskiego, świeżśj siły, 
po którćj tu sębie wiele obiecują dobre
go. Mowa jago kandydacka, w którój 
swój sposób wytłumaczył, jak pojtnuje 
obowiązek posła i stanowisko delegacyi, 
zjednała mu powszecliue uznanie wybor
ców. Zebrany po południu komitet cen
tralny wyborczy dla zachodniej Gaiicyi 
zatwierdzi! ze swej strony kandydaturę 
prof. Bobrzyóskiego i poleci ją wybor
com pomienionych powiatów jak najgo- 
ręcćj.

Do corocznój uroczystości „Wianków“ 
czynią się i w tym roku wielkie przygo
towania. Urządzeniem wianków zajmuje 
się w Krakowie kilku artystów, którzy 
w dobrćm zrozumieniu rzeczy, nie zacie
rając ludowój cechy tej uroczystości, sta
rają się. ją tylko podnieść, rozszerzyć 
obrazowo i uświetnić.

Wystawa dzieł Grottgera, otwarta od 
początku ubiegłego tygodnia, ściąga liczną 
publiczność do Sukiennic i obudzą w sze
rokich kołach bardzo żywe zajęcie. Nie- 
ndało się wprawdzie zgromadzić dotąd 
zupełnego kompletu prac Grottgera, ale 
to, co jest, wystarcza na danie jasnego 
pojęcia o jego wielostronności i o sposo
bie, w jaki się znakomity talent jego 
stopniowo rozwijał. — Katalog wyka
zuje około 120 kartonów, a nadchodzą 
ciągle jeszcze nowe nadsyłki.

Lwów, 9 czerwca. 
(Wybory w miastach.)

(a) Wybory z kuryi miast ukończone. 
Rezultat wyborów lwowskich i kilku in
nych podałem wam już telegraficznie. We 
Lwowie wybrani zostali pp. dr. Smolka 
i dr. Lewakowski. Oddano głosów 2714. 
Dr. Smolka otrzymał 2492, dr. Lewako
wski 1949 głosów. Dr. Kubala, posta
wiony w ostatniej chwili otrzymał 727 
a dr. Romanowicz 127 głosów — inne 
głosy były rozstrzylone. Zbyt późno zo
stała postawiona kandydatura p. dr. Ku
bali i temu też, a nadto rozmaitym kol
portowanym na niekorzyść jego wieściom, 
ma do zawdzięczenia p. Lewakowski, że 
otrzymał większość. Liczba głosów atoli, 
oddana na p. Kubalę świadczy, że zasady 
p. Lewakowskiego mało znajdują zwolen
ników i że potrzeba było dłuższej tylko 
agitaćyi, a rezultat nie byłby wypad! na 
jego korzyść i byłby pospołu z pp. Biliń
skim i dr. Mroczkowskim (Przemyśl- 
Gródek i Stanisławów-Tyśmienica), dzielił 
losy, gdzie pomimo rozmaitych intryg i 
niecnych sposobów walki wyszli zwycię
sko kandydaci zatwierdzeni przez komi
tet centralny zaleceni pp. Zygmunt Saw- 
czyński i dr. Riliński. — Niepomyślnym 
natomiast jest wynik z okręgu Kołomyja- 
Sniatyń-Buczacz. Tu wrzała zaciekła 
walka wyborcza pomiędzy kandydatem 
zaleconym przez komitet centralny dr. 
Bykiem, a kandydatem żydowskich cu
dotwórców dr. Blochem. O północy mu
siano przerwać glosowanie. Następnie 
odroczono je do dziś rana. Zwolennicy 
Blocha wyprawiali prawdziwe awantury, 
aby tylko kandydaturę jego przeprowa
dzić, tak, że podobno nawet użyć trzeba 
było wojska, aby utorować drogę do urny 
wyborcom głosującym na dr. Byka. Osta
tecznie utrzymał się Bloch. W Kołomyi

św. Paweł był ścięty, „ad Aquas Salvias, 
za czasów cesarza Nerona.“

Legenda święta donosi nam dalćj, że 
ścięta głowa Apostoła trzy razy spada
jąc, ziemi dotknęła i że na owych trzech 
miejscach źródła wytrysnęły. Ztąd na
zwisko „Tre fontane“ (trzy źródła). — 
Scena ścięcia jest na obrazie przedsta
wiona, jako tćż męczeństwo św. Piotra. 
Środek posadzki zdobi wielka, piękna, 
starodawna mozaika. przedstawiająca 
cztery pory roku, znaleziona przy wyko
paliskach w Ostii. Pius IX, który zre
sztą bardzo wiele dla klasztoru „Tre 
fontane“ uczynił, podarował ją kościołowi, 
który w teraźniejszej postaci z końca 
XVI wieku pochodzi, — ale na daleko 
starszych fundamentach spoczywa. Przy 
tylnej ścianie wytryskują w marmur opra
wne owe trzy 4 źródła, obok pierwszego 
na prawej stronie stoi filar marmurowy, 
do którego Apostoł święty przy swćm 
ścięciu był przywiązany. Opowiadają, 
że owe trzy źródła mają nierówną tempe
raturę, że w tym źródle, gdzie najprzód 
głowa św. upadla, jest woda najcieplej
sza, w obu drugich chłodniejsza. „O tćm 
nie wiem — odrzekl nasz przewodnik — 
woda we wszystkich trzech źródłach jest 
równie świeża i chłodna. Możemy jej 
się napić.“

Przy każdćm źródle jest kubek, za
konnik zaczerpał nim wody, która jest 
tak czysta i zimna, jak we wszystkich 
innych studniach obfitego w wodę 
Rzymu.

Trzeci i w ogóle największy kościół 
jest bazyliką, składającą się z trzech naw, 
z gotyckiemi lukami i szerokiemi filarami, 
na których wymalowane są obrazy 12 
apostołów podług wzorów Marcanlona z 
Rafaela rysunków al fresco i niedawno 
odświeżone.

Okna marmurowe w środkowej nawie 
są stare, jak w ogóle kościół ten wiele 
starożytności przechował, robi jednak wra
żenie nieszczególne swemi świeżo otynkowa- 
nemi murami, a powietrze w niej jest ciężkie 
i wilgotne. Ołtarz Madonny jest malo
wniczy, a niebieskawe okno nad nim

padło na Blocha 1048 głosów na 1643 
glosujących, w Sniatynie 318 na 875 
głosujących, w Buczaczu 306 na 810 
głosujących. Razem więc ua 3328 gło
sujących otrzymał 1672 głosy, podczas 
gdy dr. Byk otrzymał tylko 595 resp. 
557 resp. 503, razem 1655 głosów. A 
więc 17 glosami w’ ogóle, a 9 po nad 
absolutną większość zwyciężył ten anti- 
narodowy kandydat. (Tern samem pro
stujemy podaną przez nas wczoraj wia
domość o wyborze dra Byka. Red. „Kur-. 
Pozn.“)

Jutro przystąpią do wyboru posłów 
Izby handlowe. Tutejsza Izba chce po
dobno wybrać radzcę wydziału krajowego 
p. Mochuackiego. W Brodach narzuca 
się na posła p. Natan Kallir, kolega po 
duchu dr. Blocha. Kandyduje tu ze stro
ny narodowćj dr. Rosenblatt. W czwar
tek zaś przystąpią do swego wyboru ku- 
rye większych posiadłości.

Wiedeń, 9 czerwca. 
[Wynik wyborów.]

(c/«) Wybory dziś już można uważać 
za s k o ń c z o n e, albowiem wynik nie 
skończonych jeszcze wyborów w grupie 
wielkich właścicieli galicyjskich (20 auto- 
nomistów), wielkich właścicieli Styryi (4 
centralistów), miast Dalmacyi 2 i Izby 
bandlowćj Tryestu (1 członek klubu lir. 
Coroniuiego) jest zupełnie niewątpliwy.

Co do Gaiicyi zaliczamy 61 posłów 
do prawicy, 1 (Kowalski) do lewicy, l 
(Soclior) do klubu lir. Coroniuiego. Ogólny 
rezultat wtedy przedstawia się tak:
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1. Salzburg 5 — 2 — 3
2. Vorarlberg 3 2 1 — —
3. Tryest 4 1 — 3 —.
4. Karyntya 9 1 8 — —
5. Gör. Austrya 17 10 7 — —
6. Tyrol 18 10 2 5 1
7. Kraina 10 8 1 1 —
8. Styrya 23 7 16 — _
9. Dalmacya 9 9 — — —

10. Gorycya 4 2 — 2 —
11. Szlqsk 10 1 8 — 1
12. Morawia 36 11 20 5 _
13. Czechy 92 56 35 — 1
14. Dol. Austrya 37 2 28 — 7
15. Bukowina 9 6 3 — _
16. Istrya 4 1 — 3 —
17. Galicya 63 61 1 1 —
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Mówiąc w nawiasie, dla tego wyliczy

liśmy 17 prowincyi austryackicb w po
wyższym porządku, ponieważ tabela ta 
wskazuje, że codo liczby posłów, 
G a 1 i c y a stoi ua ostatniem miej
scu. W Salzburgu przypada już na 30 
tysięcy mieszkańców 1 poseł, w Styryi 
jeszcze 1 poseł na 50,000 mieszkańców, 
w Czechach na 59,000, w Gaiicyi 
dopiero na 98,063, a raczej, ponieważ 
od r. 1879 liczba ludności Gaiicyi znowu 
znacznie wzrosła, mniej więcej na 100,000 
dusz 1 poseł. I przypominamy to dla tego, 
ponieważ posłowie Galicyjscy zbyt za
przątnięci tak zwanemi „materyalnemi 
kwestyami“, powinni przecież raz przy
pomnieć w radzie państwa, że Gaiicyi 
należy się zamiast 63, około 100 posłów.

sprawia magiczny efekt światła. Kościół 
ten, poświęcony św. Wincentemu i Ata
nazemu, został już w końcu w. V albo 
na początku VI w. założony. Roku 625 
kazał Papież Onufry I wybudować go 
a w r. 772 został przez Papieża Adrya- 
na I odnowiony. Późniśj popadł znowu 
w ruinę, aż Papież Innocenty III, 
współczesny cesarza Fryderyka II, za
rządził jego odbudowanie, które potćrn za 
jego następcy, Papieża Honoryusza III, 
dokończonćm zostało. Portret tego Pa
pieża znajduje się między malaturami 
ściennemi przedsionku, z których tylko 
resztki pozostały. Cesarz Karol W. po
czynił temu klasztorowi wielkie donacye, 
pomiędzy innemi darował Monte Argeu- 
tario i Ortebelio, również kazał relikwie 
św. Atanazego z Toskany tu dotąd prze
nieść. Przedstawia to stary fresk. Hi- 
storya starego klasztoru ginie w pornro- 
ce (nie jasiiä), na którą tu i owdzie po
jedyncze światełka wskazują. W r. 1128 
klasztor uległ zniszczeniu. Gdy Papież 
Innocenty III kazał go zuowu wybudo
wać, prosił Bernarda z Clairvaux o przy
słanie zakonników na to opustoszałe 
miejsce, co też nastąpiło; kilku zakonników 
przybyło pod przewodnictwem Pietro Ber
narda z Pizy, późniejszego Papieża Euge- 
niego III. Rączo wzięto się do dzieła ce
lem odbudowania albo lepiej na nowo za
łożenia klasztoru, i sam pracował przy 
nim z siekierą, motyką i rydlem w ręku. 
Papież Aleksander IV uczynił znowu 
nowe bogate donacye klasztorowi, które
go mieszkańcy odznaczali się pilnością i 
energią. Zakonnicy nie ograniczali się 
tylko na ćwiczeniach pobożnych, lecz pra
cowali sami ciężko w polu i w ogrodzie, 
w podwórzu i w warsztacie. O losach 
dalszych klasztoru opowiada nam uczony 
Opat jego, Ferdynand Ugbello, w swćm 
dziele „Italia sacra,“ nad którćm, mimo 
swej fizycznej niemocy, długie lata praco
wał. Umarł w roku 1670 w 75 roku ży
cia na raka żołądkowego. Wtedy już 
znowu klasztor upadł zupełnie, mury po- 
rozwalały się i zapadły, aż nakoniec 
przez zakonników opuszczony został. Po

Choć na teraz nie ma żadnćj nadziei, aby 
odnośny wniosek naszych posłów uzyskał 
większość w radzie państwa, dobrzeby 
jednak było w sposób dosadni podnieść 
ukrzywdzenie Gaiicyi co do liczby 
posłów.

Wracając do wyniku wyborów, trzeba 
zaznaczyć, że prawica zdobyła około 10 
mandatów, gdy lewica straciła ich około 
20. Część tych straconych przez lewicę 
mandatów przypada nie prawicy, lecz gru
pie posłów niezależnych albo „dzikich“, 
do których zaliczamy wiedeńskich demo
kratów, anti-semitów i czesko-niemieckie
go posła Heinricha i 4 secesyonistów kon
serwatywnych z Salzburga i Tyrolu.

W roku 1874 lewica w pierwszych 
tak zwanych wyborach bezpośrednich zdo
była 230 mandatów. W wyborach roku 
1879 straciwszy przeszło 40 mandatów, 
uzyskała już tylko 175. Wybory uzupeł
niające w ciągu ostatniego 6-lecia, przy
prawiły lewicę o dalsze straty a teraz 
liczy już tylko 132 członków. W ciągu 
więc 12 lat lewica z 230 zeszła ua 175, 
a wreszcie na 132 posłów. Jeżeli pomi
mo takich strat organa lewicy usiłują 
wmówić w swych czytelników, że położe
nie jćj nie jest rozpaczliwe, jest to opty
mizm zabawny!

Prawica obecnie rozporządza stauo- 
wczą większością. Chociażby grupa lir. 
Coroniuiego (20) i grupa posłów niezale
żnych (13) głosowała z lewicą, ta posia
dałaby tylko 165 głosów, gdy prawica 
miałaby ich 188. Zresztą z „niezale
żnych“ przyuajmnićj kilku częścićj będzie 
głosować z prawicą, niż z lewicą.

Prawica i teraz nie posiada większo
ści 2/s głosów, a zatćm tćż nie może się 
zabrać do zmian konstytucyi w kierunku 
autouomistycznyni. Nie stała się tćż nie
zależną od rządu, bo glosy 5 ministrów, 
którzy są posłami (Ziemiałkowski, Duna
jewski, Prażak, Pino, Falkenbayu) bar
dzo ciężko zaważa na szali głosowań, 
jednak położenie prawicy znacznie się 
polepszyło.

Główne zdobycze w ostatuich wybo
rach odnieśli Czesi (10 mandatów), na
stępnie koło polskie 2—3 mandatów; klub 
hr. Hohenwarta pozostaje w „statu quo 
antę“, klub ks. Liechtensteina stracił 
kilka głosów.

NIEMCY.
* Berlin, 10 czerwca. Książę 

następca tronu wróci! wczoraj o go
dzinie 7 z rana do Berlina.

— Olbrzymi proces przeciw 
przewódzcom niemieckich demokratów so- 
cyalnych, którym się zajmuje sąd ziemiań
ski w Kamienicy (Chemnitz), bodaj się 
skończy przed wrześniem. Óbżałowanych 
bronić, będą rzecznik Freytag z Lipska, 
dawniej członek frakcyi socyalistów, a od 
ogłoszenia mniejszego stanu oblężenia stro
niący od polityki, prócz niego posłowie 
parlamentu Munckel i Braun. Lubo czas 
gromadzenia dowodów w postępowaniu 
przedwstępnćm jeszcze uie minął, podano 
wniosek o odłożenie ostatecznego terminu, 
gdyż rzecznik Freytag oświadczył, że nie
podobna mu w tak krótkim czasie zoryen- 
tować się w skardze, obejmującćj 108 
stron. Dowody podane przez posła Vier- 
ecka wymagają także zacytowania duń
skich posłów Holma, Horduma i dr. Pingla,

rewolucyi fraucuzkićj już zakonników tam 
nie było. Ruiny tylko sterczały z niego, 
stał opuszczony w skutek zaraźliwego 
powietrza malaryi w zatrutej kampanii.

Nareszcie Papież Pius IX zwrócił 
swą uwagę na opuszczony klasztor i wy
brał go na miejsce cywilizacyj, zkąd po
moc i ratunek dla panujących w tych 
okolicach nieszczęść z chorób powstałych 
wyjść miały. We Włoszech samych nie 
znalazł ludzi do ofiar i poświęceń goto
wych a do czyuu stanowczych, którzyby 
się chętnie tej pracy cywilizacyjnej 
podjęli. Lecz z Francyi przybyli Tra
piści z zakonu św. Brunona i osiedlili się 
w opustoszałym klasztorze na stałe sie
dlisko. Dodano im skazańców na galery 
jako pomocników i odtąd rozpoczęli swe 
uciążliwe dzieło. Z początku zdawało 
się wszystko iść oporem, drenowanie nie 
udało się, a powietrze febryczne uczyniło 
miejsce ich pobytu bardzo niezdrowćm. 
W klasztorze nocować było niepodobna. 
Zakonnicy i ich pomocnicy musieli co
dziennie z zachodem słońca opuszczać 
klasztor i udawać się do miasta na noc, 
a jednak w przeciągu 2 lat umarło dwu
nastu z nich i kilku z skazańców.

W r. 1871 zrobiono próbę z zasadze
niem eukaliptusu i to najprzód w po
dwórzu klasztorućm. Skutek był za
dziwiający. 50 eukaliptusów wystar
czyło, aby w 3 latach drenowanie tak 
skutecznie przeprowadzić, że stan wody 
z 5 centimetrów na 1,95 metra się pod
niósł ; teraz wynosi on 2 metry. Z po
mocą Luigi Forelli, pierwotnie oficera 
kawaleryi, całe to przedsięwzięcie otrzy
mało zupełnie nowy, wyższy kierunek. 
Swćm dziełem „L’eucalipto e l’agro ro- 
mano“ zwrócił powszechną uwagę na do
niosłość tej rośliny i na osiągnięte dotąd 
rezultaty. Z Australii sprowadził na
siona eukaliptusu i tamże zaczerpną! 
wskazówek o sadzeniu i pielęgnowaniu 
tej pożytecznej rośliny, która dla klasz
toru wielkiego jest znaczenia i nieoszaco- 
wanej korzyści.

(Dokończenie nastąpi.)

\



j»kó Mź dyrektora policji Krohnego z Ko
penhagi, którzy mają poświadczyć, że o 
tsjnym związku socyalistów mowy być 
nie może. Prócz tego żąda Viereck do
starczenia wszystkich roczników wycho
dzącego w Zurychu dziennika „Social- 
pemokrat,“ a to z tego powodu, że skar
ga podaje z tego pisma pełno cytatów, 
wyrwanych ze związku, których znacze
nie jest całkiem inne, aniżeli to, które 
im akt oskarżenia nadać zamierza. Już 
po kongresie wydeńskim wytoczono po
dobną sprawę przed sądem w Elberfeldzie, 
ale po półtorarocznym śledztwie przedwstę
pnym zaniechano jój. Oskarżeni żądają 
dostarczenia akt do tego śledztwa się 
odnoszących. Z tego wszystkiego, co się 
powiedziało, widać, jak olbrzymie roz
miary przybierze ta sprawa, jeśli i tą 
rażą, jak w Elberfeldzie, nie zostanie 
umorzoną.

— Trzech Arcybiskupów i 
dwóch Biskupów irlandzkich przybyło do 
Homburga na kuracyą. Arcybiskupi wzięli 
udział w procesyi na Boże Ciało w po- 
blizkim Kindorfie, a Arcybiskup z Tuam 
niósł monstrancyą.

— Mularze berlińscy zawie
sili prace przy przeszło 100 budowlach, 
gdyż nie chciano im podwyższyć płacy na 
4,50 mr. dziennie. Z 450 majstrów tylko 
20 do 30 zgodziło się żądaną podwyżkę. 
Ale z 13 do 14,000 pomocników mular
skich tylko około 2000 wzięło udział w 
tym ruchu. Organizacya nie doszła je
szcze do tego stopnia, aby wszyscy soli
darnie obstawali za powyższćm żądaniem; 
zresztą napływ robotników zamiejscowych 
jest tak wielki, iż ubytek strajkujących 
w znacznój części się pokryje.

— Sprawa w Ho h e g e i s. „Nord- 
haüser Ztg.“ pisze: W drugie święto 
Zielonych Świątek chciano, jak to 
się i dawnićj działo, wyprawić zabawę 
dla dzieci, połączoną ze strzelaniem do 
ptaka. Inspektor szkoły, pastor Meyer, 
udzielił na to pozwolenia, ale na kilka 
dni przed terminem zabawy znowu je 
cofnął. Mimo to rodzice wyprawili dzieci 
na miejsce zabawy. Po upływie feryi 
świątecznych pojawił się p. pastor w lo
kalu szkólnym, kazał zaintonować pieśń 
poranną, szkólny lokal zaryglować i za 
przestąpienie zakazu począł winowajców 
gęstemi okładać razami. Dzieci podniosły 
ogromny krzyk, a niektóre otworzyły 
okno i poczęły wołać „gore!“ Mieszkań
cy przerażeni wpadli do szkoły, wyłamali 
drzwi i zaczęli dzieci bronić. Bóg wie, 
coby się było stało z inspektorem i na
uczycielami, gdyby nie byli szukali oca
lenia w ucieczce. Sprawrę oddano wyż- 
szćj władzy, a dozór szkólny kazał szkołę 
zamknąć. Następnćj niedzieli nie poka
zał się ani jeden człowiek z Hohegeis w 
kościele; woleli iść do innej wsi na na
bożeństwo. Nauczyciele i pastor umieścili 
następnie w „Nordh. Ztg.“ ogłoszenie, że 
izba nie była zamkniętą, że pastor tylko 
ukarał pięciu chłopców i że do tćj ope- 
racyi nie zdejmował surduta, a pięciu 
ukaranych za to tylko ochłostał, że się 
na zabawie upili. Tymczasem późniejsze 
wiadomości opiewają, że pastor lękając
się powszechnego oburzenia, miejsce opu
ścił, a nauczyciele zażądali przeniesienia 
na inne posady.

F R A N C Y A.
* Arcybiskupi i Biskupi 

francuscy przesyłają Kardynałowi 
Guibertowi liczne objawy uznania za tak 
szlachetne i iście pasterskie wystąpienie 
w obronie praw Kościoła.

— Procesye Bożego Ciała 
odbyły się z Paryżu z nadzwyczajną oka
załością i przy ogromnym udziale wier
nych, którzy niezwykłem uczestniczeniem 
w tych procesyach dowiedli, że Paryż nie 
jest tak „bezbożnym“, jak się to przy 
pogrzebie W. Hugo zdawać mogło.

BLronlłŁa
miastowa, trorácyraalaa i zairanicma.

Poznań, czwartek 11 czerwca.
* Doniesienia urzędowe. Dotychczasowy 

nauczyciel gimnazyalny i komisoryczny inspe
ktor powiatowy szkólny, dr. Wilhelm 
H i 1 f e r w Kempnie, mianowany został in
spektorem powiatowym szkólnym.

* Wystawa obrazu Jego Świąto
bliwości Papieża Leona XIII, pędzla

Zwyczajne półroczne
walne^zebranie Tow. Przyjaciół Nauk

Poznańskiego
odbędzie się we wtorek dnia 30 czerwca rb. w sali posiedzeń 
Towarzystwa o 0 wieczorem.

Na porządku dziennym:
Półroczne sprawozdanie zarządn (2390)
Wnioski Zarządn, wnioski członków.

Poznań, 11 czerwca 1885.
X>r. T. IMatecki,

wiceprezes.

Drukarnia Kuryera Pozn.
ma na składzie

Świętych Cyryla i Metodego
bardzo starannie wykonane w formacie 32 ctra. rrysokie 23 etin. szerokie

Cena egzempl. 20 fen.
Przy zamówienia większej ilości znaczny rabat.

Polecamy się do fachowego wykonywania wszel
kich nowych robót, jako i reperacji dachów I in
nych robót asfaltowych. Tanie ceny Dobre 
wykonanie. Gwarancja. Udziela się kredytu.

BRACIA SŁAWIŃSCY.
(2140) Kantor przy ulicy Lipowej nr. 6.

Za doskonałe wjdtonanie robót asfaltowych i po
krycia dachów7 otrzymaliśmy medal państwom y,

Dr. Mieczysław Kittel
ordynuje jak w zeszłym roku tak i w7 bieżącym

we Franzensbadzie w Czechach.
Mieszka w domu „Schwarzes Ross.“ (2197)
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profesora Lenbacha, urządzona będzie w 
Poznaniu od 12 do 16 hm. w Bazarze, 
poczćm obraz ten przewieziony zostanie 
do Wrocławia. Nie wątpimy, że publi
czność nasza liczuie podąży w tych duiach 
do Bazaru, aby przypatrzyć się poważnym 
i łagodnym rysom Ojca chrześciaństwa. 
Utwór sam, jak kompetentni znawcy 
stwierdzają, — a o czćm niejednokrotnie 
w piśmie naszóm już wspominaliśmy — 
jest arcydziełem i wszędzie był podzi
wiany. Nestor krytyki artystycznćj, 
Fryderyk Pech, tak się wyraża o 
tym obrazie: „Portret Papieża (pędzla 
Leubacha w Mouachium) jest arcydziełem 
charakterystyki, a szczególuie kolorytu ; 
lepszego utworu dotychczas mistrz ten 
nie wymalował.“ — Cena wstępu wy
nosić będzie 50 fen. od osoby.

* Wczorajsza procesy« Bożego Ciała od
była się na Bródce, wyszedłszy z kościoła I 
św. Małgorzaty. Udział wiernych był bardzo 
liczny, Sanctissimum niósł ks. prób. lic. L o -
s e r e z w asystencyi wielu kapłanów. Dziś 
odbyła się końcowa procesya z Fary do Bo
żego Ciała i w odwrotnym kierunku, — po 
południu zaś procesya na Miasteczku. Jak 
we wszystkich częściach miasta, tak tóż i 
wczoraj na Bródce i dzisiaj między Farą 
a Bożem Ciałem ulic»“ były bardzo starannie 
ozdobione a wierni ubiegali się wszędzie o to, 
aby tą zewnętrzną okazałością złożyć hołd i 
cześć P. Jezusowi w Najśw. Sakramencie.

Oby ten hołd i to publiczne itildawanie 
czci P. Bogu, te pienia i pokłony na ulicach 
i rynkach naszych utwierdziły w nas wszyst
kich, a szczególniej w mlodóm pokoleniu pra
wdziwą wewnętrzną cześć i miłość Boga, re- 
ligii i świętych jój przepisów. Pięknie zwró
cił w dniu wczorajszym kaznodzieja uwag»; 
rodziców na potrzebę pielęgnowania tych 
uczuć i cnót w sercach dziatwy, z którćj kie
dyś wyrosną obywatele, mający prowadzić da- 
lćj to, co rozpoczęli Ojcowie.

Przez całą oktaw»; Boż»‘go Ciała sprzyjała 
tym pięknym uroczystościom pogoda.

* W poniedziałek odbyło się na sali obrad 
rady miejskićj zebranie radzców sierót pod 
przewodnictwem burmistrza, p. Hersego. Na 
stu radzców zebrało się około 40, a pomiędzy 
nimi zaledwie 8 Polaków, a przecież większa 
część sierot, to dzieci polskie, które oddawane 
bywają w bardzo wielu wypadkach w opiekę 
innowierców i innoplemieńców. Prawdą jest, 
że liczba radzców sierot nie-Polaków w stó- 
snnku do dzieci polskich jest anormalna, ale 
w pewnój części leży tu wina po naszój stronie, 
bo wielu się od tego mozolnego wprawdzie, 
ale ważnego urzędu, usuwa. W tym względzie 
panuje pomiędzy nami pewna opieszałość, która 
nam korzyści nie przynosi.

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miej
skićj przyszło pod obrady pomiędzy innemi 
pokwitowanie rachunków teatru niemieckiego 
za r. 1883/84. Wydano ponad etat 2204 
marek, pomiędzy niemi 400 marek na deko- 
racye. Referent radny RSstel wniósł o po
kwitowanie, lecz zarazem o wyrażenie ży
czenia, iżby w przyszłości takie przekrocze- 
czenia etatu nie miały miejsca. Na wniosek 
atoli radnego Mtttzla, który występował w 
obronie opodatkowanych odbywateli, od r z u- 
cono pokwitowanie.

* Pobiedziska. Pana dr. Alkiewicza po
nownie okradli złodzieje. W nocy z 6 na 7 
dostali się oknem do pomieszkania jego i za
brali mu dubeltówkę oraz rozmaitą odzież.

* W Lwówku widziano również w nie
dzielę świetny meteor. — Z Białośliwia do
noszą, że tamże widziano również to zjawisko.

* Strzelno. W Żakowicach, folwarku pana 
Złotnickiego, spaliły się w poniedziałek rano 
stodoła, śpichlerz i dwie obory. Ogień pra
wdopodobnie został podłożony.

* Zmiany w czytelniach ludowych: R y - 
n a r z e w o Hieronim Tomaszewski, organi
sta, Sulmierzyce Józef Łosiński, mistrz 
szewski, Śrem Konstanty Kokorniak, 
Pszczew pani Rolewska.

* Land rat powiatu ostrzeszowskiego 
Scheele zaprzecza w „Pos. Ztg.“ pogłosce, 
jakoby został mianowany gubernatorem Nowćj 
Gwinei.

* Inowrocław. Walne zebranie Towarzy
stwa rolniczego dla powiatu inowrocławskiego 
odbędzie się w czwartek dnia 18 czerwca r. b. 
o godzinie 2 po południu w Inowrocławiu w 
lokalu p. K. Nowakowskiego.

* Inowrocław. Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół“ urządza pierwszą zabawę letnią 
dnia 14 czerwca r. b. w ogrodzie leczniczym 
(Kurhaus). Program: koncert, gry towa
rzyskie, rzucanie do orła i strzelanie do tar
czy z nagrodami, puszczenie balonn, sztuczne 
ognie, polonez w ogrodzie. Początek o godzi
nie 4 po południu. Wstęp do ogrodu 25 fen.

W Wielkanoc ochrzcono w tym klasztorze
32 murzynów, pomiędzy nimi 2 wojowników 
z orszaku niebożczyka króla Ketszwejo, Bi
skup Jolivet z Natalu wybierzmował 68 lu
dzi, przeważnie murzynów.

• Kalendarz. Jutro w piątek dnia 12go 
czerwca św. Onufrego Wyzn.

Wschód słońca o godz. 3 minut 39. 
Zachód o godzinie 8 minut 20.

Wieczorem tańce na sali dla członków i gości 
przez takowych wprowadzonych.

* Bydgoszcz. Przytrzymano tu we wto
rek kupca (o ile dotychczas wyśledzono, nazy
wa się on Czicby i pochodzi z Wystruci), któ
ry wydawał fałszywe pięciomarkówki. W kilkn 
wypadkach sztuezka mu się udała, ostatecznie 
atoli poznano się na falsyfikatach. W port
monetce jego znaleziono 38 marek prawdziwej 
monety, pochodzącej ze zamiany falsyfikatów. 
Na policyi oddano jnż 8 monet fałszywych.

* Teatr polski w Pleszewie. Jutro »lnia 
12 b. m. dramat Mellerowćj i Galasiewicza 
ze śpiewami i tańcami „Chata za wsią“.

W sobotę dnia 13 b. m. komedya Krasze
wskiego „Miód kasztelański.

W niedzielę dnia 14 b. m. obraz ludowy 
Staszczyka „Noc świętojańska“.

Dalsze przedstawienia w Ostrowie, Kępnie, 
Wrocławiu.

* Trybunał rzeszy w Lipsku wydał pod 
dniem 25 marca r. b. ważny wyrok. Oby
watel pewien w naszóm Księstwie, zaciągając 
na grant swój pożyczkę po 5’/s prac., zobo
wiązał się do płacenia procentu kwartalnie 
z góry. W razie niezapłacenia jakiójkolwiek 
raty w przeciągu dni 15, zobowiązał się pła
cić za każdą zwlokę '/a proc, od pożyczonego 
kapitału. Taką klauzulę uznał trybunał za 
nieważną i dłużnika nie obowłęznjącą ; upa
truje bowiem w nićj trybunał rzeszy procent 
od procentu, zakazany § 818 cz. 1 tyt. 11 
powszechnego prawa krajowego. — Taka kara 
konwencyonałna ma natnrę procentu — pro
centem bowiem jest wszystko to, co dłużnik 
wierzycielowi za użytkowanie kapitału płacić 
musi. Cfr. §§ 803 i 804 1. c. W skutek 
tego oddalił sąd rzeszy ze skargą pewien 
bank, żądający w drodze skargi od dłużnika 
owćj kary konwencyonalnój.

* Królewska Huta. Przeciwko wyrokowi 
w ostatnim procesie „Katolika“ założył ks. 
Radziejowski rewizyą.

* Z chełmińskiej dyecezyi. Najnowszy 
iumer „Orędownika Kościelnego“ dla dyece- 
yi chelmińskiój ogłasza rozporządzenie bisku- 
lie, aby, na życzenie cesarza i króla, w po- 
cszechnój modlitwie kościelnćj po słowach:
,spuść promień łaski Twój na Jego książęta

ludy“, dodawano słowa: „broń wojsko kró- 
ewskie i całą niemiecką potęgę wojenną na 
norzu i na lądzie“.

* Pelplin. W uroczystość św. Piotra i 
?awła udzielany będzie w tutejszym kościele 
catedralnym Sakrament Bierzmowania.

* W kościele w Ostromeclu — jak 
:zytamy w „Pielgrzymie“ — odkryto na ścia- 
tach wcale niepoślednie malowidła al tem- 
jera, pokryte grubą warstwą wapna. O ile 
lotąd wyśledzono, znajduje się tam przynaj- 
nniej 16 obrazów, które przedstawiają Pana 
Jezusa, Matkę Boską i Apostołów w natural- 
nój wielkości. Kościół ten jest nowo odbudo
wany w rokn 1632 i malowania te bezwątpie- 
nia z tego czasu pochodzą. Jest nadzieja, że 
staraniem teraźniejszego patrona tego kościoła 
wapno zostanie odskrobane, i malowania od
świeżone albo raczej odtworzone ręką p. Ste
fana Lewickiego z Pelplina, którego zgrabność 
zwłaszcza w pracach tego rodzaju jest znana.

* Członkowie komisyi egzaminacyjnej we
Wrocławiu dla kandydatów wyższego stanu 
nauczycielskiego na Śląsk i Wielkie Księstwo 
Poznańskie: Członkowie zwyczajni: dr.
Sommerbrodt, prowincyonalny radzca szkólny 
i tajny radzca rejencyjny (dyrektor komisyi), 
dr. Hertz, profesor (klasyczna filologia, oraz 
zastępca dyrektora komisyi), dr. Reifferscheid, 
(klasyczna filologia), dr. Schróter, profesor 
(matematyka), dr. Probst, profesor (katolicka 
teologia i hebrejskie), dr. Schmidt, profesor 
(ewangielicka teologia i hebrejskie), dr. Erd- 
mann, profesor (filozofia i pedagogika) dr. 
Banmker, profesor (filozofia i pedagogika), dr. 
Weinhold, profesor (niemieckie), dr. Niese, 
profesor (historya starożytna),' dr. Scbaefer 
profesor (historya średniowieczna i nowożytna), 
dr. Partscb, profesor (geografia), dr. Gaspa- 
ry, profesor (francuskie). — Nadzwyczajni 
członkowie: dr. Schneider, profesor (zoologia), 
dr. Engler, profesor (botanika), dr. Poleck 
profesor (chemia i mineralogia), dr. Meyer, 
profesor (fizyka), dr. Kolbing, profesor (an
gielskie), dr. Nehring, profesor (polskie).

* Kraków. Wygnany przez rząd praski 
w moc znanego rozporządzenia ministeryalne 
go o probibicyi Polaków, przybył do Krako
wa z Poznańskiego p. Czernicki, z zawodu 
ekonom, opatrzony w dobre świadectwa.

* Z Madrytu donoszą, że w poniedziałek 
zaszło tamże 6 przypadków cholery, we wto
rek również 6 przypadków; 3 osoby zmarły.

* Ksiądz przeor Franciszek, Trapista, 
który tutaj w Poznaniu miał wykłady o Bo- 
śnii i o Trapistach, został «brany opatem 
w Marianliill, w południowej Afryce. —

TELEGRAMY.
Londyn, 10 czerwca. Dziś ogło

szoną została korespoudencya dyplomaty- 
czna, jaką prowadziły z sobą Anglia i 
Niemcy w sprawie reklamacji poddanych 
niemieckich, osiadłych na wyspach Fidżi; 
z dokumentów wykazuje się, że komisya 
mieszana, na którą obiedwie strony się 
zgodziły, przyznała poddanym niemieckim 
10,620 funtów szt. wynagrodzenia, które 
wręczone zostały na dniu 19 z. m. amba
sadorowi niemieckiemu w Londynie-

Wiadomości iiteracRe i artystyczne.
* Poezye Ojca św. przejrzane i uzupełnio

ne wyjdą niezadługo we wspnniałein wydaniu 
w drukarni „Moniteura de Borne“; dochód z 
tego wydawnictwa przeznaczony jest na cele 
dobroczynne. Staraniem naszóm będzie, aby 
Czytelników naszych zapoznać choć częściowo 
z terni poetycznemi utworami Ojca ehrześciań- 
skiego świata. ________

* Konrad Bolanden wydal pierwszy tom
nowego szeregu powieści p. t. „Die Kreuz- 
fabrer“ l „Wi»: man Krenzfabrer wird“. 
Dzielna wiara i bohaterska odwaga wieków 
średnich występuje tutaj we wspaninłem 
świetle. ________

* Ks. Haltinger wydal I tom swój Apo- 
logii Chrześciaństwa w dwóch oddziałach. Jest 
to 6 wydanie tego znakomitego dzieła.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 50 
i zawiera: Artykuły wstępne: Jubileusz Pa
pieża św. Grzegorza VII. — Historya biblij
na i historya kościelna w szkole elementarnój.
— Kwestye teologiczne: O słuchaniu Mszy 
św. w niedziele i święta i o zachowywaniu 
postów przez sługi. — Odpowiedź św. Kon- 
gregncyi Obrzędów na różne wątpliwości ry
tualne. — Wiadomości literackie: Dzwonek 
Trzeciego Zakonn św. O. Franciszka Serafic
kiego, O. Mianowskiego. — Dissertatio de ca- 
sibus S. Pontifici reservatis. — Kronika dye- 
cezalna i zagraniczna: Poznań: f Ksiądz Mi
chał Weyna. — Polskie dyecezye: Ks. ka 
nonik Puzyna Bisknpem-Sufraganem lwowskim.

Ks. Baczyński sufraganem przemyskim. 
Rzym: Kongres anty-klerykalny. — Wiochy: 
Profanacya zwłok Papieża Klemensa IV. 
Austrya : Ks. Schoeuborn Biskupem w Pradze.
— Ogłoszenia.

Przybyli <io Poznania.
Poznań, 10 czerwca.

BAZAR. Wiesiołowski z Niechanowa, hrabina 
Kwilecka z Gosławic, pani Rutkowska z 
Podlasia, br. Mycielski z Ponieca, lir. Mor
sztyn ze Strzelewa, Konopka z Galicyi, 
Stablewski z Zalesia, hr. Mielżyński z Cbo- 
bienic, br. Bniński z Pamiątkowa, Keiser 

Berlina, Węsierski z Podrzecza, Zablo- 
z Witosławic, dr. Sznldrzyński z Sier- 
Moszczeński z Niemczynka, Sokołow

ski z Wrocławia, br. Bniński z Bnszewa. 
LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 

Frieman z Paryża, pani Chełmicka z Za
krzewa, Malczewski ze Swinar, hr. Plater 

Proch, Packermann z Wągrowca, Dąmb- 
z żoną z Ciążenia, Skrzydlewski z

Mechlina, dr. Kalkstein ze Świątkowa. 
KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 

Matecki z Królestwa Polskiego, Bilażew- 
ski z Mielżyna, Sypniewski z Dobrojewa, 
Machnicki z Gościeszyna, Krain z Pobie
dzisk, Zonecke z Wronek, Wysogórski z 
Międzychodu, Skąpski z Wiśniewa.

z
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z
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GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ. 

Wełna.
(W.) Poznań, 11 czerwma. Na rozpoczyna

jący się jutro urzędowo jarmark nadeszły już dzi
siaj znaczne dowozy, które dzisiaj jeszcze się 
zwiększają. Do połmlma dowieziono 15,000—16,000 
centnarów — przeważnie od producentów’. Pranie 
i całe przyrządzenie wełny nie pozostawia nic do 
życzenia, co przyczyni się do szybkiej i łatwej 
sprzedaży. Kupców mamy jeszcze mało na miejscu. 
W ciągu dnia przybędzie ich atoli nie mało. 
W interesie panuje jeszcze spokój, a o ile wiemy, 
nic jeszcze nie sprzedano. Tegoroczny dowóz prze
wyższ»' o wiele zeszłoroczny.

S, WEDZICBi
Poznań, rôt Siareto Bjili i Jezuicki® ul

Fabryka rzeczy do podróży,
kuferków, torb do szkoły i t d.

Skład papieru, utensiliów szkolnych. Handel towarów7 drobnych, 
galanteryjnych i wyrobów skórzanych, poleca sw7oje w Wiedniu, 
Berlinie i Lipsku, osobiście z najpierwszych fabryk zakupione 

towary, po wyjątkowo najtańszych cenach.
Kuferki elegancko odrobione, w każdej wielkości od 3 m.

do najdroższych. (2311)
Torbj7 szkolne dla chłopców i dziewcząt, już od 1 marki. 

Portmonetki od 8 fenygów do jak najśliczniejszych. 
Teki do akt. weksli, listów7 itd.

Wielki wybór przedmiotów z żelaza, niklu, bronzu i Cuivre poli. 
Albumy od 40 do 70 obrazków od 1,50 mrk., wielkie do 80 

obrazków od 2 mk., do 180 obrazków od 4 do 25 mrk. 
Accescry do roboty i podróży od 1 do 25 mrk. Guziczki 
do mankietek i koszul, torebki do cygar i papierosów od 30 fen, 
do 15 mrk., cygarniczki, notesy, laski, mydła, perfumy, wielki 
whyór biżuteryi, nożyków, pisarek, jako też ram do fotografii itd,

WJPeiaań, 11 czerwca. (— (Sprawozda
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: stalćj. .
Cena wypowiedzialna —. Wypowedziano

_t_ cent, na czerwiec 136.— płacono, czerwiec-
lipiec 136,— płac., liphe-gierpień 138 — ple., »ier- 
pień-wreesień 140- płac., wrzesień - pazdzi-rnik 
142.— płc.

Okowita: . , .
Cena wypowiedz. —.—. WypowdRaaian« » 

litr, czerw. 42.20 płacono, lip 42.80 pi- ««r 
pień 43.40 plac, wrzesień 42.80 pic., październik 
43.70 pl.. listopad-grudzień 43,20 plac-

Okowita: w miejscu (bez beczki) ł>_u pi. 
(Sprawozdanie urzędowe.!

Żyto. Wypowii-tlzian«----- centnarów. Cena
wyjiowiedziana 136.—, czerwiec 136—, czerwiec-li
piec 130.—, lipiec-sierpień 138,—, aierpien-wrzesieo 
140,— mrk. ,

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000 o 
Tralles. Wypowiedziano 5,000 litrów, cena wyjio- 
wiedziana 42 20, czerwiec 42,20—30 rok., lipiec 
42.90 mrk., sierpień 43.60 mrk., wrzesień 44, - 
mk„ październik 43,90 m., listopad-grudzień 43,20 
mrk. w miejscu bez beczki 42,— mrk.

Wrocław, 10 czerwca 1885.
Żyto (za 2000 funt.) słabiej, wypowiedziuuo 

1000, C»-na wypowiedziano —. czerwiec 143. 
płacono, czerwiec lipiec 143.— plac..
145.— żąil., wrzesień-pażdziernik 149—149,50 pic. 

Pszenica. Wypowiedz.----- cent. na miesiąc
bieżący 170,— Żąd. .

Rzep. Wypowiedziano —.— cent. 2,)0 żyt. 
Owies. Wypowiedziano —,— oentn. na mie

siąc bieżący 135 żąd., czerwiec-lipiec 135, Żąd., 
wnesień-pażdzieniik 132 żąd.

Olćj rzepiowy niezin.. wypowiedz, 
w miejscu —,— żądano, czerwiec 51,— 
wrzesień-pażdziernik 51,50 żądano.

Okowita slabiój , wypowiedziano —, litr, 
w miejscu —,— płacono, czerwiec 42,— płacono, 
czerwiec-lipiec 42,— płacono , na lipiec sierpień 
42.80 plac., nerpień-wrzesień 43.50 płacono, wrze- 
sień-pażdziernik 43,80 płac., pażdziernik-listopad 
43,50 żąd., listopad-grudzień 43.20 żąd.

Lubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,80—8,10 
do 8.80 mrk., niebieski 7,50 -7.80—8.20 mrk.

— ront, 
żądano,

( Y a <1 e s 1 a a o).
(Austrya - Węgry). Odkąd wielojęzy- 

cena Austrya nową przybrała nazwę ...Viistrya-W<;- 
gry“, zwraca się uwaga Europy, a nawet Ame
ryki na Węgry, to Eldorado wszystkich krajów 
ziemiopłodnych.

Produktu Węgier, mianowicie produktu spoży
wcze, konsumowane są odtąd chętnie i w znacznój 
ilości, okazało si»; bowiem, że nie tylko dobro»: ich 
jest znakomita, ale nadto, że ceny są bardzo od
powiednie, a więc rentujące się. — Różowa Pa
pryka“, ta delikatna i wyborna przyprawa ku- 
chenna, zachwalana przez najsłynniejszych lekarzy 
Europy jako znakomity środek trawienia, zyskała 
już wszędzie prawo obywatelstwa, a wraz z ni)j 
w-zmogła się przyprawa ulubionych narodowych po
traw węgierskich jak: Gulyasu, potrawek cielęcych 
z papryką, pieczeni ciiJęcycb z papiyką, węgier
skich pieczeni z rożna, kurcząt z papryką, po
trawki kurczęcój. ryby z papryką, ryby szegedyń- 
skiój, prosięcia z papryką, nerek z papryką, kapu
sty węgierskiej, zupy z kapusty itp. — Węgierskie 
salami, debreczyńskie i szógedyńskie kiełbasy, wę
dzona okrasa w wązkieb kawałkach, z papryką 
i bez nićj, deliKalna bryndza liptawska. słynna tar- 
honyjska potrawa z mąki, używana jako zupa lub 
też do gamirowania - wszystko to używane 
bywa chętnie jako tanie artykuły spożywcze i jako 
prawdziwe specyalne potrawy.

Eksport tych artykułów odbywa się od lat 
kilku do wszystkich krajów ziemi; mianowicie sta
rodawna firma eksportowa II. Plesch w Buda-Pe- 
szcle pozyskała kilkanaście tysięcy burtownycli od
biorców, którym się sprzedaż tych artykułów kon- 
sumcyjnych znacznie opłacać musi.

Nowość, jaką ta firma eksportowa zaprowa 
dziła, a która na tem polega, że odbiorcom nawet 
mnej szych ilości papryki itd. itd. przesyła frank o 
1 bezpłatnie obszerną książkę kucharską, zawie
rającą wskazówki przyprawiania wszystkich naro
dowych potraw węgierskich, należy uważać jako 
wielce praktyczną. _________________ (774)

Telegram giełdowy. 
Kurycra Poznańskiego. 

Berlin, 11 czerwca 1885. (Kursa końcowe) 
Ziemiopłody

Pszenica spok. 
czerw.-lipiec 171,-

176,-

146, —
147. - 
151,-

49.—
49,20

43,-
43.40
43.80
44.80 
45,30

Kapitały.
Berlin, 11 czerwca 1885.

wrześ.-paźdz.
Żyto spok. 

czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
wrześ.-pażdz.

Olej rzep, słabo 
lipiec
wrześ.paździer.

Okowita spok. 
w miejscu 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierp. 
sierp.wrześ. 
wrześ.-pażdz, 
wrześ.-pażdz. 

Owies
czerwiec-lipiec 

Wyp.-żyta wsp 
Wyp.-oko. k»v.

132.50
200
0,000

Galie, akc. k. 102.75 
Pr. consol. 4% 104,20
Pozn. listy z. 101.30 
Pozn. listy rent. 101,70 
Austr. banknoty 164,10 
Austr. renta zł ota 89,40 
Austr. losy 1860 118,25 
Włochy 95.80
Rumuny 103 80
Ros. banknoty 206.85 
Ros.-ang.pożyczk. 94.50 
Pol. 5% listy zast. 62.75 
Pol. lik. 1. zast. 57,60 
Kredyty 475.—
Kelćj państwowa 489 50 
Lombardy 230.50
Usposob. »los. stale spok.

Szczecin, 11 czerwca 1885. (Kursa końc.)
Pszenica niezin. w miejscu
czerwiec-lipiec 168.- czerwiec 48,25

wrześ.-pażdz. 49 —
wrześ.-pażdz. 176,- Okowita bez int.

Żyto słabo w miejscu 42 50
czerwiec-lipiec 144,- czerwiec-lipiec 42.80

sierp.wrześ. 45.40
wrześ-pażdz. 148,50 wrześ.-paźdz. 45,—

Rzepik Petroleum
w miejscu w miejscu 7.55

Olej rzep. spok.

Na sezon podróżny
polecam mój znany

największy skład 
papieru. IbUweg®

od najtańszych gatunkó»v do najle
pszych, jako i bogaty wybór port
monetek. pugilaresów, tek 
i kałamarzy podróżnych
itd. po bardzo umiarkowanych ce

nach.

Juliusz Bnseh,
plac Wilhelmowski 10, 

narożnik ulicy Wiel. Rycerskiéj.

Aż do 1 lipca rb. Wyuczę

Kadryla a la Cour
powszechnie tak ulubionego 
tańca. Potrzebne 4 pary.

Stockacki,
Sterna Hotel Europejski.



»» niu uiuaui wyjazie: (2383)

Kantata
na tysiącletnią rocznicą śmierci

św. Metodego.
■ Słowa W. hr. Benzełstjerna-Engestróma. — Mu- 
2 syku naJcliór męzki czterogłosowy ks. Józefa 
); Burzyńskiego'.

{Cena egzempl. 1 mrk.
z fr. przesyłką 1 mrk. 10 fen.

O liczne i wczesne zamówienia upraszają

I i-. _______
g Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut «

S>v 1’oznnniu.
NB. Należytośc można także przesyłać w zna- 5 

ęu czkach pocztowych. g

Zaproszenie do przedpłaty!
Od 1-go stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p. t.

LUTNIA POLSKA
?bt p" wC>^ymklteksXm’ dUmki’ arye’ krakowiaki’ mazm7, l’iosnki miłosne 

(1784)
« nielodyami.

kwartał ^hodziieden zeszyt. - Prenumerata na
1,50 mrlt- ~ Zapisywać ln0ZIla na wszystkich

Ksś^ga*f&i K&toibMóJ w Poznaniu,
po wvSykJizatnie Z ®'ciu ze8zyt6w stan,iwi tom, który
U N"®®*“ “’°® ni- Po cenie prennmeracyjnm a więc za 1 50
rnUzapisT^ * * kwartalnik ^k-’ ci- kt6rz>’ na nowy kwarM Lu

Papierosy i tytonie. CX3-

^Inina«ZsPOnadzWyC.Za' odPowipdniój cenie następujące 
SJ"i,<l,nkl specjalne <lla Poznania: (2364) fco

nowe §

cdj

PAPIEROSY(wszystkiekręcone) \ 
„ za 10 sztuk:
Nr. 41 Wanda )

42 Economiąues ) en'
43 Monbijou 1 ,, „
50 Samson fort j Pen'
53 Tokay (
54 Armiro fleure i

=53-TURECKIE TYTONIE: 50 gr.
i Nr. 46 Basma 30 fen.
! „ 48 Serail 40
: „ 40 Smyrna 50 ’
f „ 53 Kir 75 ”
! „ 54 Dubec bouąu. 100 „ cod

25 gr.:
Nr. 36 Bafra 10 f„n.

38 Tnrc aromat. 15 „

i=o

CCS•OOCCS

„ 55 Dubec bouąnet 25 fen. „ „„

Compagnie Laferme
Fabryki tytoniu i papierosów 

Brezno.
Petersburg, Moskwa, Warszawa, Ryga, Berlin.

(SM
COCD

Specj alność: kompletne angielskie bębny cepowe, młockarnie 
z patentowanemi ramami żelaznemi,

(2133) z i»l>vył<i

& Comp
—_ r- rr"

a, po fhcineers. uhkh-A ENtXANg

Machiny z fabryki Robey & Co. -»e
będą wystawiona w Poznaniu potlczus targu na wełncydnia 
1-j i 13 czer wca r. b., o czcm powiadamając interesowaną publiczność, zapra
szam uprzejmie w celu obejrzenia takowych.

Reprezentant: jM®lf Hilda Bydgoszcz, 

KANTOR i SKŁAD: Ulica Kolejowa (Bałmhofstrasse) nr. 6.

Radlanera
Czerwona apteka

w Poznaniu,
Stary Rynek No, 37.,

poleca
1. Radlanera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i be. 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednćj godzinie); cena 3 
marki.

2’ Dr. Sprangera krople żołądka, 
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzarn życia i eseo. 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie. 
strawnośc i bóle brzucha bntel. 4 m.

4. Radlanera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia- 
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spiritnosowy. prjg. 
ciwko reiunatyzinoui i udarowi bu
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny. butelka po 50 
fen. i 1 mkr.. tudzież Salicyl-Cold. 
Creanie na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonój Radlauera w Po. 
znaniu. (1088) i

Radlauera poprawna prof. dr. He. 
bra maść na liszaje (Blei-Creme). 1

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym’ 
środkiem przeciw liszajom, skómój 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
nćj, (Salzfluss) krostom gorączko
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy. 
stych skórnych wyrzutów. Prócz te
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie 
nóg.

'tTtTT'tTT‘T* T'r'r'TTl--A- A X AA.X X-Ax.xA ixAI x. X J
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Szały do lodu naj
nowszej konstrukcyi. Me
ble ogrodowe żelazne 
w rozmaity cli deseniach. Ma
szynki do koszenia 
trawy (3371)

poleca

T. Krzyżanowski,
Poznań, Szewska ul. 17.

■HH Wielka Rycerska ulica nr. 8.
I(I006) MAGAZYN i

MEBLU
85V
= Kompletne urządzenia (antique et re- 
« naissance) we wielkim i gustownym 2 
g wyborze, jako też meble od najozdo- 1 

bniejszych do zupełnie pojedynczych, »«

ss

sg poleca po cenach nader umiarkowanych ~

Â. Andruszewski.«8

I
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica nr. 8.
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Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (2047)

wszelkie wody mineralne
tegorocznego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Środki desinfekcyjne,
Proszki, ziółka i esencyą do przecho

wywania futer i rzeczy zimowych, 
Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko schnącc i

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelne. 

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry
żową i pszenną, modre, Borax i wszel
kie artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do wozów.

Na wyprawy
Ctarnitnry stołowe, kolorowe na 12 osób 

już od 40 m. począwszy,
Garnitury do mycia kolorowe od 5 m., 
Tace skromne i eleganckie,
Xoże, widelce, łyżki itd. z nąjlepszćj Alfcnidy

poleca (2032)

B. SZULCZEWSKI,
Skład porcelany, szlfła i lamp.
______________Stary Rynek nr. 53/54.

CRÈMEDr. Maieckiei
radykalny środek« «. PŁ©gŁ

polecają (2048)

H. Jasiński i Sp.
Drogerya.

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Słoik 3 marki.

Aptekarza Radlanera Regenerator do far
bowania włosów,

bez ołowin i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własnose, iz przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały
śm lidem“3? b™atl7’ ,bądz ,też czamy- Nie jest on nienaturalnym

do/ar.b°wa’’>a. kłosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra-
C 1 4i- -u®Jyeaazaso,we środki do farbowania włosów były z jednej strony 
UińL-We d ai zdr-°?™’ gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień ple- 
Kiuny, a z drugiej strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy na
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo-
Lnih? , 7ł®S6n drodz® naturaM), a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 5Ó fen. (1214)

Przepis używania.
cie wiJ?,6St PrZk,d ddaniem si?.na nocny spoczynek pomaczać obfi
cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far
bowania włosów 1 potem przeczesać' głową grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
, , P1.8, ’’«“ronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ
ków należy ządad wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wmaa włosow z Czerwonój Apteki Radlauera w Poznaniu.

Xoavc najwyborniejsze

angl. śledzie Matjes,
świeże wędzone węgorze, 

-'y7\7-3rboxxx3T łosoś ^x7-ęd.zon.3T,
świeże grnbe tlnste

pomorskie fłądry,
rozm. gatunki krajowych' i zagranicznych serów, oraz 
rozm. inne delikatesy poleca (2384)

W. ST. LISIEWSKI,
________ Poznań, ulica Wrocławska nr. 14.

Sprzedaż

tryków
ciBj krwi lCambouillet, zarodowej owczarni 
B nrzno p. Tauer (Prusy Zachodnie), powiat Toruński 
rozpoczęła się. (2360)

Stącya kolei, poczta i telegraf w miejscu.

Kaysiewicz.

Szanownej Publiczności polecau 
w największym wyborze (2057)

Harmoniki 
Skrzypce 
iwitary 
Cytry 
Struny 
Smyczki 
Futerały 
Heropkony

najnowszego systemu, patentowane 
pięknie ozdobione z nieobracającemi 
się walcami, z wielką ilościę sztuk 
do wyboru. Zamiejscowe zamówie
nia wykonuję sumiennie i natych
miast.

Przyjmuję reperacye.

A. Zientkiewicz
Stary Rynek nr. 35, I piętro.

Nauczycielka
mająca kilkonastoletnią praktyk ę, 
z dobrem: świadectwami, ucząca grun
townie w językach polskim, nie
mieckim i francuzkim, z potzątkami 

| muzyki, poszukuje od 1 lipca r. b. 
nmićszcezenia. Łaskawe oferty pod 
adr. .1. M. Borek poste restante. 

(2387)

Nauczycielki
egzam. muz., dwie guwematki fran- 
cuzkie muz., mówiące- dobrze po an
gielsku, obecnie w ijiiejscu tu w 
Księstwie; trzech nanizycieli domo
wych, bony niemieckie, kilku do
brze poleconych rządsłców gospodar
czych, pisarzy, ogrodników i t. d. 
poszukują umieszczenia. (2388) 

Agencya Fontowicza 
W Poznaniu, ulica Wilhelmowska 16.

PinsyoDąrzy

przyjmuje Kłaczyński, na
uczyciel , Strzelecka ul. 19.

Zapewnia się ścisły dozór 
i pomoc w łacinie, francuskim, 
matematyce i t, d. (1707)

Młodzieniec
z wyższem wykształceniem, chcący 
się wyuczyć gorzelnictwa, znajdzie 
miejsce pod literą <S. G- poste re- 
stanie Skalmtereyce. (2367)

WYSTAWA
obrazu malowanego z natury w zi

mie w Rzymie 1884/5 r. przez

Profusora Frac. Lenta*
przedstawiającego (2386)

.Jego Świątobliwość

Wystawa będzie otwartą:
od 12—16 czerwca włącznie i wpra
wdzie od godz. 10 przed południem 

do godziny 3 po południu.
Wstęp 50 fen.

Dochód z wystawy jest przezna
czony na budowę kościołów katol.

Centralne Towarzystwo
Budowy kościołow a. V.

w Monachium.
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